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Zgromadzenia i wystawy rolnicze.
Porównanie zgromadzeń i wystaw 
rolniczych angielskich z iiieniie- 

ckiemi.

Zarzucają nam — mówi ro lnik  niemiecki  — 
»ze rozumowania i rozprawy nasze, gospodar­
stwa dotyezące, więcej na teoryi, niźli na prnAfy- 
ceopieramy;  źe zgromadzenia nasze zarzucamy 
pytaniami , k tórych ani części jedne'j nie jest 
podobno rozwiązać w tak  krótkim czasie, jak  
zwykle te'ż zgromadzenia zajmują; (a) że w tej 
mierze postępujemy zupełnie przeciwnie jak  An*

(a) Ńa pią tem  egroniadzeniu niemieckich ro ln ik ó w , 
było 112 p rzed m io tó w  do rozw iązan ia ;  z k tó rych  za­
ledw ie  kilkanaście przyszło do ro z p raw .  R ad .

glicy; którzy mnie'j zważając na teoryę, (przecież 
bynajmniej  nią nie gardząc),  t rzym ają  3 i o r a ­
czej praktyki,  jako najpewniejszej podstawy; 
a n a  swych zgromadzeniach mało  także ro zp ra ­
wiają. Jeżeli zaś przedmiot  tego wymaga, tedy 
k ró tko ,  jasno, zwięźle swe zdanie objawiają;  
nie tak  jak  u nas, gdzie częstokroć, mówiący 
rozwodzi się nad najwieksze'mi szczegółami, ko. 
źdemu dokładnie znane'mi. Anglicy mało mówią! 
rozprawiają,  lecz naocznie się uczą i z nowe'mi 
odkryciami  obeznawają; a do czego, nader im 
są pomocne'mi te liczne wystawy, nie już tylko 
zwierząt domowych,  narzędzi rolniczych,  lecz 
także rozmaitych ziemiopłodów, podług różnych 
metod,  z różnych gruntów zebranych; — miejsce 
k tórych,  na naszych zgromadzeniach,  zajmują
obszerne opisy budowy narzędzi,  przymiotów
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i powierzchownośc i  zwierzą t ,  własności  i z e w n ę ­
t r z n y c h  cech z i e m io pł odów .” Otóż są zarzu ty,  
k tó r e  na sz ym  zg ro ma dz en io m ro ln i c z y m  czynią;  
z o b a c z m y  o ile są sprawiedl iwe.

»P rzyzna jąc  nawet ,  ze An gl icy  rzeczywiście 
mn ie j  się za jmują  ieoryą , lecz'  raczej  p r a k t y ­
czne w yp a d k i b io r ą  za g łówne  pos tępowań p r a ­
widła .  t e d y  z tąd  nie można  jeszcze byn a jm n ie j  
b rać  za wzór  dla Niemiec,  l i c znych  angie lskich  
zgr om adz eń  ro ln iczych .  Pos iada jąc  tak znaczne  
k w o t y  p ieniężne  do dyzpozycyi ,  jakiehni angie l­
sk ie zg romadzenia  zarządzają ,  zaiste mo żna  
wiele i bardzo  wiele czynić  d la  oka> nad to,  tak 
ła t w e  k o m m u n i k a e y e ,  j ak ie  obecnie  już Angl ia  
posiada ,  nadzwycza jn ie  u ła twia ją  sprowadzenie  
w  je dn o  miejsce znacznej  i lości zwierzą t  do- 
mow'ych i narzędzi  ro ln iczych:  lecz ani j edne ,  
ani  d rugie ,  nie są n ie s te ty  na szym udzi a ł em.

Ale og ro mne  te k a p i t a ł y  i ł a tw e  k o m m u n i-  
kaeye ,  czy są tu  użyte  do właśc iwego celu? 
Owóż u t r z y m u j e m y :  że się bardzo  i bardzo  z n im 
mijają.  1 tak  się t ł u m a c z y m y :  —  G ł ó w p ą  spr ę­
ż y n ą ,  g ł ó w n y m  p o w o d e m  wysta’w ro ln iczych  
w Angl ii ,  nie jes t  by n a jm n ie j  chęć rozpos ta rc ia  
zna jomoś c i  p o m ię dz y  w s p ó ł - z a w o d n ik a in i ; nie 
jest  wcale cel sz lache tny  s tan ia  się d rug im uży- 
tecznemi;  ale jest  to raczej  egoizm , chęć 'z ło la lu b  
sław y, dogodzenie czczej p różności:  — g łó w n y m  
b o w i e m  celem tych  wys taw jest: uzyskan ie  p re -  
rniów, a b y  z jednać  g łośność swym pł o d o m  lub 
sw ym  w y r o b o m ,  a nas tępnie ,  wysoko je sprze­
d a w a ć ;— na  podniesienie  zaś gospodars twa  ogól ­
nego,  p o n ie k ą d  żadnego one nie ma ją  wpł yw u .

D l a  okazania  na wystawie,  wy chow ują cy  zwie­
rzę ta,  k a r m i ą  po jedyńcze  sz tuki  od młodo śc i ,  
w sposób wcale nie  e k onom ic zny :  aby  ty lk o  
coś n a d z w ycza j nego  u tw or zyć  i u zyska ć  p rem ię ; 
d la  tego to r o l n i k  uprawia  k i lkadz ies ią t  k ie r ż -  
k ó w  pszenicy l u b  b u r a k ó w  sposobem i n s p e ­
k to w ym ,  aby' cóś nadzwycza jnego  mógł  okazać  
i p rem ię  u zy ska ć ; d la  tego,  ciągle raf inuje im -

p lęm en lm a ker  n a d  ró żn em i  narzędz iami  ro ln i -  
czemi,   ̂ a b y  ty l k o  cóś nowego dodać i p rem ię  
uzyskać . Ze b y d ł o  i zboże inspektow e  żadnej  
ro ln ic twu  nie p r z y n o s z ą  ko rzy śc i ,  rzecz p o ­
wszechnie znana .  Ale zachodzi  pytanie :  czyli  
właśnie tak  wie lka obfitość narzędzi  ro lniczych,  
gdzie na  sta, różne p ługi ,  b ro ny ,  e x t y r p ą t o r y  i t. d. 
l iczyć można ,  jestże rzeczywiście dla p r a k t y k i  
uży teczną?  możnaz  w tak  k r ó t k i m  czasie jak i  
j es t  pi zeznaczony do wystaw', w y p r ó b o w a ć  też 
narzędz ia  i w y b ra ć  z nich co naj lepszego? Z a ­
pewne że nie,  a więc i ztąd ma ła ,  lub  żadna  dla 
ro ln ic tw a  korzyść .

Obecn ie  ro ln ic t wo stało się n a u k ą ,  równie  
o p a r tą  na zna jomośc i  na u k  p r z y r o d z o n y c h ,  che­
mii i f izyki ,  j ak  na pewnych ro ln iczych  do­
św iadczeniach i postrzezćn ia ch . A więc, ty lk o  
p rz e z  po łączen ie  tychże  doświadczeń  i postrze-  
żeń ze zna jomośc ią  wy pa dków na u k o w y ch ,  może 
się r o l n i k  obecnie  w swym zawodzie  g r u n t o ­
wnie oświecić.  Ale równieby '  się myl i ł ,  k to b y  
p o d o b n e  oświecenie ty lk o  teoretycznem  chc ia ł  
nazwać; j a k  ten,  k tóryby '  w obejrzeniu ogierów , 
byków , owiec, różnych  ro ln iczych  p ło d ó w , — że 
uż5’j§ teg °  w y r a z u — w szkla rn iach  p o jedynczo  
wyh o d o w an y ch  —  szczyt  ro ln ic tw a  uważa ł .

Nie  zaprzeczam przecież byna jmnie ' j  uży t e ­
czności l akowych  wystaw: lecz w yraźnie  oświad­
czam,  iż wtenczas t y l k o  sta ją  się uhytecznerni, 
g d y  są rea lną  ozn a ką  stop n ia  gosp o d a rstw a  wiej­
skiego; nie za ś , ja k  obecnie w A n g l i i ,  o z n a k ą  
stopnia:  chciwości, egoizm u, m iło śc i w łasnej, lub 
chęci, w y łu d za n ia , niejako p r z e z  p o d s tę p , p r e -  
miów (a j .

f a  N i e  p i ó r  ws zy  t o  autor  ninie j szego artyku łu  p o ­
wstaje p r z e c i w  p o d o b n y m  n a d u ży c io m ;  o Wszem, w ie lu  
u t rzym uj e :  że w y s t a w y ,  o k t ó r y c h  m o w a ,  obe cn i e  mał y,  
l u b  żadn eg o n i e  w y w i e r a j ą  w p ł y w u  na po s t ę p  r o l n i -  
eLvra, z a m i e n i w s z y  s ię  w  s pe ku l ac j  ę  p o j e d y n c z y c h  osób.
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Przec iwn ie  zaś, na  naszych wystawach  m a m y  
wprawdzie  mniej  rzeczonych  przedmiotów,  lecz 
wła śn i e  dla tego,  każdy  w szczególności  j es te­
ś m y  w stanie przyzwoic ie  ocenić,  w yp róbo w ać ,  
i wprowadzić w użycie,  lub  te'ż odrzuc ić ;  m a m y  
n a  n ich  mnie j o ka za łe  zwierzęta;  lecz są to,  ze 
ta k  powiem,  ty p y , do k tó ry ch  dąże'my, k tó re  
osiągnąć można,  i k tór e  rzeczywiste pr zynos zą  
korzyśc i .  W  cze'm zaś widocznie  celu ją  nasze 
w ys t aw y  n a d  angielskie'mi,  to jes t  w wys tawie­
n i u  rozma i tych  wzorów wełny ;  k tóre  nie  mogą 
h y c ,  że tak  powiem na prędce ,  w roślin iarn iach  
u tworzone;  lecz raczej  są,  i b y ć  te'ż muszą,  
po w o ln ym  i stopn iow ym  w yp ływ em , realnego ule­
p sze n ia  i p o s tęp u .

Zarzuca ją  n a m  d ług ie  i rozw lekłe rozpraw y. 
P r z y z n a ję  że często m o g ł y b y  one by ć  nieco 
skrócone;  lecz są to wyją tk i ;  ogół  zaś jest  t r e ­
ściwy, kró tk i ,  j ę d rn y ,  a n ad ew szvs tko,  zawsze 
w wy so ki m s topniu  poucza jący.  Piozprawy t a ­
ko we  wcale nie mają  miejsca na zg romadze­
niach angielskich ro ln ików ,  zastępują je bank ie ty  
i toasty,  o b o k  ro zw le k ły c h  mów,  zawierających  
widoczne  pochlebs twa dla n iektórych-  możnie j ­
szych  osób; i dosyć n iezgrabnie  w nie w p l a t a n e  
osobiste po chwa ły ;  nad ew sz ys tk o  zaś,  góruje 
vr nich d u m a  i za ro zu m ia ło ść  na ro do w a ,  p o ł ą ­
czone  z lekce  ważeniem tego,  co na angielskiej  
nie powsta ło z iemi.  A jeżeli  czasami ro z p o ­
czną się tamże  j ak ie  r o z p ra w y ,  one  to dopiero

się odznaczają  rozwlek łoś c i ą  i nihy nie zg ru n -  
tow aną g ru n tow nośc ią ;  b io rą  bowiem częs tokroć  
po czą tek  od czasów p rzed p o to p o w ych , a k o ń c z ą  
się na dom ys łach  losu,  j ak i  spo tka  ro ln ic two,  
jeżeli  k i edy  z iemia nasza dozna jak iego  wstrzą-  
śn ien ia ,  zmienia jącego jej ob ecne  k u  częściom 
świata położenie .

N a  zakończenie ,  zas tanowie 'my się jeszcze n a d  
j e d n y m  zarzu t em jak i  na sz ym  zg ro m ad zen io m  
r o ln ic z y m ,  mni e j szy m lu b  większ ym czynią ; 
to jest: ))ze klassę n iz s zą , p ra cu ją cą  fiz y c zn ie , 
od  u d zia łu  zu p e łn ie  w yłą cza m y f i  k ie d y  w Angl i i  
dają jej sposobność oświecania się i okazywania  
swej z ręczności  w o r a n i u ,  siewie i t .  p.; w y z n a ­
czone  zaś n a g r o d y  dla celującego,  wzbudza ją p o ­
międ zy  jej  Cz łonkami  chwalebne  współub ieganie  
w ud o sk o n a la n iu  się.” T eg o  b yna jm nie j  n ie  za­
p r zeczam y;  owszem,  o twarcie  w y z n a j e m y ,  iż 
us uw an ie  wspomnione' j  klassie sposobnośc i ,  k o ­
r zys ta n ia  z nowszych  doświadczeń i o d k r y ć ,  j est  
rzeczywiśc ie  z łem,  k tó re  n ie zbędnie  po p ra w ie  
na leży .  Ale n ie  odnosi  się to do wyższych zgro­
madzeń ,  j a k ie m i  jes t  np .  Z g ro m a d zen ie  rolników  
i leśnych niem ieckich  od sześciu lat zawiazane;  
lecz raczej  do pomni e js zyc h ,  czyli mie jscowych 
T o w a r z y s tw  rolniczych;  gdyż t r u d n o  pr zyp uśc ić ,  
i ż by  klassa  o ktore'j mowa,  b y ł a  w s tanie  od bywa ć  
tak  znaczne  podróże ,  j a k ie  corocznie  wspotunio* 
ne  z g rom adze ni e  odb yw a.  X .  N .

Wychów zwierząt domowych.
O szkodliwości zepsutych pokarmów.

Zepsuc ie  p o k a r m ó w  pochodzi  z j e dn e j  z t rzech  
nas tępuj ących  pr zyc zyn ;  lu b  te'ż z po ł ączenia  
się ich z sobą: 1. M echanicznego  zan ieczyszcze­
n ia , 2. Z  zan ieczyszczen ia  ow adam i lub ty lko

ich odchodam i, 3. Z  n a stą p io n e j chem icznej zm ia ­
n y  w ich sk ładow ych  częściach; k tóra  się objawia: 
p r z e z  sp leśn ien ie , skw aszenie i za tęchnienie.

1. M echan iczne  zanieczyszczenie. P r z e z  ten  
rodza j  zepsuc ia  się p o k a rm ó w ,  rozumie 'my p o ­
k ryc ie  się ich,  p y ł e m ,  p iask iem,  z iemią ,  zaszła-
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mi en ie  i t. p. P o d ł u g  p. K uersa  ten rodzaj  
zan ieczyszczenia ,  wtenczas ty lk o  staje się r z e ­
czywiście szkodl iwym,  gdy  się z n im  łą c z y  
is to tne  zepsucie  p o k a r m ó w  przez  zgni liznę , sp le­
śnien ie  i t. p.  W  p r z e c i w n y m  zaś razie,  czyli  
m echaniczne zanieczyszczen ie  częściami ziemne'- 
m i ,  samo przez  się ,nie jest  t ak  dalece szkodli-  
wem,  by' mog ło  zrządz ić  słabość ,  a cóż dopie'ro 
ja k o w ą  chorobę?  prz ypuszcza jąc  przecież:  iż po ­
k a r m ,  ty m  sposobem zanieczyszczony,  nie używa 
się ciągle,  p rzez  czas d łu g i ;  gdyż w ta k o w y m  
p r z y p a d k u ,  ł a t  w o b y  się mo gły  części z iemne do 
tego s topnia  w ż o łą d k u  nagromadzić ,  i żby  rze­
czywiście s ta ły  się zdrowiu szkodliwe'mi.

N a  poparc ie  nieszkodl iwości ,  t y m  sp os obem  
zanieczyszczonego p o k a r m u ,  p rzy tacza  p. K uers  
wiele p rz y k ła d ó w ,  gdzie siano,  w na jwyższym 
stopniu zanieczyszczone,  ale tak  ma ło  chemi­
cznie uszkodzone ,  że za t r zym a ło  właściwą m u  
woń a r o m a t y c z n ą ,  dawane przez  czas dosyć  
d łu gi  owcom dla doświadczenia,  na jmnie j  im 
m e s z k o d z i ł o  (a).  Z tern wszys tk iem , bezpie ­
czniej  jest pod ob n ie  zanieczyszczoną  paszę oswo­
bodzić,  o ile się da, z części z iemnych;  co się 
uskutecznia  przez  pr ze t rz ąsan i e  (siana i s łom y) ,  
lub przesiewanie na  p rz e t a k u  (ziarn);  młócenia ,  
mianowicie  siana,  z tąd nie m o ż n a  polecać,  że 
sic przez to o trząsa ją  na jde lika tnie jsze l is tki ,  a 
sama ty l k o  s łom a,  czyli  g ru b e  ło d y ż k i  po zo­
stają. _

2. Tianiećzyszczenie roślin  ow adam i p o d c za s  
wegetacyi. Z da rza  sie dość często,  że ow ad y ,  
t a k  dalece zan ieczyszczają  roś l iny,  iż zwierzę ta 
okazu ją  do nich największe  obr zyd zenie  i ty lk o  
p r zyc iś n i on e  m o c n y m  gł odem  oneż spożywają .  
W  tym raz ie  zdają się one być im szkodl iwemi ;  
p r z y n a j m n i e j  j agnię ta ,  pas ione  na  pastwiskach  
ta k o w e m u  zanieczyszczaniu  podlega jących ,  czę­
sto zapada ją  na zarazę  p łucową .
 , _____

(a_) D ie D iiitc tik  v o n  Kuers I. Band. seite 04.

Liście kapuśc ian e ,  zanieczyszczone  gąs ie n i ­
cami  i wszami  ro ś l i nn em i  stają się szkodliwe'mi 
zwierzę tom.  Są  gospodarze ,  k t ó r z y  chcąc je  oswo­
bodzić  z pie rwszych,  pędzą n p .n a  kapus tę  kaczki .  
Z chciwością one  je  także p o ły k a ją ,  lecz w kró t ce  
op łac a j ą  śmiercią  swą żar łoczność.  Atoli ,  l iście
0 k t ó r y c h  mowa, sk or o  zostaną  oczyszczone 
m io t ł ą  wkró tce  przed  spasieniem,  szkodl iwemi  
b y ć  nie mają.

3. Zepsucie się p o ka rm ó w  sku tk iem  z a s z łe j  
w nich chem icznej zm ia n y , zdrow iu  zw ierzą t 
szkodliw ej. T e n  rodza j  zepsucia się p o k a r m ó w  
jest  na jpowszechnie j szy  i na j szkodl iwszy .  Jest  
on g łó wn ą  p r z y c z y n ą  p ow odow ą  wielu chorób  
zwierzą t  do mo wych,  t r u d n y c h  do u leczenia,  lub  
wkró tce  zabi ja jących.  T a k  np .  p o k a r m  nugn i ł y  
lub  sp leśn ia ły ,  a mianowicie:  sp leśnia łe  zia rno , 
siano  i s ło m a , nag n iłe  rośliny  korzonkow ej bracha  
sp leśn ia ła , lub zu p e łn ie  kw aśna  i t. p.  z rządza 
u zw ie rzą t p rzeżu w a ją cych  ( b y d ła  roga tego i 
owiec) ch o ro b y  zgni łe ,  c ierp ien ia  p ie rsiowe i 
wąt robiane ;  u koni nosac iznę ,  ro ba ka ;  a często 
suchoty  u  świń.

Jeżeli  zaś o b o k  tak iego p o k a r m u ,  po jone  b y  w'a- 
j ą  wodą  zepsutą,  lu b  też ta k  d ługo  rzeczone  
pok army 7 poży wają,  iż ztąd powstaje ogólne zepsu­
cie soków, zapada ją  w tedy na zarazę  ś ledz iony,  
j e dn e  z na jn iebezpiecznie j szych  zaraz  i najwięcej  
domow e zwierzęta  zabi ja jących.

Rzecz  godna  uw ag i ,  iż owies,  n ie ch by  na  
po zór  na jzdrowszy ,  l ecz cóżkolwiek  przez  woń 
s tęchl iznę  ob jawia jący ,  z rządza u k oni  m o k r z  
k r w aw y.

P o k a r m y ,  wyżej  w y m ie n io n y m  ( N e r  3) spo­
sobem zepsute ,  na  żaden sposób poprawione 'mi
1 zd row iu  zwierząt  n ieszkodl iwemi ,  uczynione  
być  nie mogą .  W iado m o mi ze są gospodarze,  
k tórzy  m n ie m a ją  p rz yw róc i ć  im ich stan w ła ­
ściwy i uczynić  je zdrowemi ,  p r zez  mocne  wy 
t r zepanie ,  p rzes ian ie  i posyp an ie  solą. Mozę



to nas tąp ić ,  gdy  są zanieczyszczone m echanicznie  sposobem zepsute,  juz  t y lk o  n a  nawóz są zda-
(N er  1); lecz nigdy,  sko ro  ich części sk łado we tne; i k o m u  n a  pos iadaniu  inwentarza  zależy,
zmianie  u leg ły :  bo żadne  ś rodki  nie w róc ą  ich zapewne je  na ten  cel obróc i;  zamiast  zat ruwa-  -
do ich p ie rwias tkowego stanu.  P o k a r m y  t y m  n ia  nie'mi zwierząt .

Uprawa roślin.
O ozim ej uprawie buraków.

N a d e r  ważną  wiadomość o ozim ej upraw ie bu- 
raków , czy t am y w piśmie:  >i O ekonom i. M itth e il .” 
(N er  10 z r .  1S42).

s P r z e d  t r zema  łaty-— m ó w i p .  T in zm a n  —  p o ­
s t rzeg łem,  źe w ogrodz ie  moim,  w miejscu,  p rze­
ciw wia t rom p ó ł n o c n y m  dobrze  o s ło n io nem,  
gdzie- na wiosnę 1837 burak i  b y ł y  zasadzone,  
n ie k tó re  z pozosta łych  w ziemi przez  zimę 
z 1S37 na  1S3S, n ie ty lko  nie zm a rz ły ,  lecz nadto  
wypuś c i ły  jędre  i mocne  nas ienne  łod y żk i .  Z r a ­
zu m a ł o  na  to  zważa łem,  o w ła d n io n y  tą inyślą: ’ 
£e burak i ,  o t r z y m a n e  z nas ien ia  pozos ta łych  
w swem miejscu przez  zimę,  nie  będą wyras tać 
w korzeń ,  lecz raczej  od razu  wypuszczać  na-  
sienniki .  Jednakowoż,  dla osiągnieuia w tej mie­
rze pewności ,  zostaw i łem te'ż bu ra k i  w miejscu.

P.odczas zb i o ru  nas ienia  o kaza ło  się, że n ie ­
ty lk o  wcześniej  tu  dojrzewa, ,  aniżeli  ze zwy­
czajnych  wysadków wiosennych ,  ale nadto  p lo n  
b y ł  znacznie większy niż z ostatnich,  i z ia rno  
zupe łniej sze.  Z i a rn o  zostało więc zachowane  
do dalszego doświadczenia ,  a miejsce,  z k tórego  
by ło  ze br ane ,  w jesieni  p rz e k o p a n e .

N a  wiosnę,  gdy  miejsce to  zami e rz a ł em  i nn em  
warzyw em  obsiać,  post rzeg łem:  że z w y k ru sz o ­
nego w jesieni  nas ienia  burakowego,  bardzo  wiele 
powsćhodzi ło ,  i n a d e r  bujnie  poczyna  wegetfo- 
wać.  J a k  się. rozumi e ,  zostawi łem flance te 
w ziemi,  i później ,  gd.ńe b y ł y  za gęsto,  p r ze ­

rz edza łem  je,  i dosadza łem nie'mi miejsca p r ó ­
ż n e ; l u b  mnie'j gęste. B y ł y  one  podobnie  
hodowane  w czasie wegetacyi ,  j a k  b u r a k i  zw y ­
cza jnym sposobem  sadzone .  Z najwieksze'm 
mojem zadz iwieniem i p r zy jemn ośc ią  pos t rze­
g łem,  że by n a jm n ie j  nie wypuszcza ły  w nas ie ­
n ie,  ale racze'j ich kor zenie  i liście n a d e r  b u j n ie  
ro s ły .

Bu rak i  te zos tawi łem tam gdzie wegetowały ,  
na przez imowanie ,  abyr z n i c h  p ow tó rn ie  o t r z y ­
ma ć ,  że tak powiem,  nas ien ie  z imowe. Nas ien ie  
zaś zeb rane  w po p rzed n im  r o k u  (183S) z owych,  
p r z y p a d k o w o  pr zez im ow anych ,  zasadz iłem nie 
na  wiosnę,  lecz dopie'ro w jes ieni  w r .  1839, 
w tej odleg łośc i ,  w jakiej  się sadzą zwycza jn ie  
f lance b u r akow e .  Nie  zeszło ono wcale w jesieni;  
ale na wiosnę 1S10, gdy  śniegi  z n i k n ę ł y  i z iemia  
przez  dni  k i lka  ogrzaną  została,  p o c z ę ły  się 
wydobywa ć  bujne ro ś l i nk i  b u ra k o w e  i p o m i m o  
wielu p r z y m r o z k ó w  n ocn ych ,  a nawet  i dość 
grubego  śniegu,  j a k im  się ziemia jeszcze p o k r y ł a ,  
j ę d rn ie  wegetowały ,  i już w pie rwszej  p o ło w ic  ^ 
wrześn ia  zupe łn i e  do jrzały,

Ale i to doświadczenie  czynione  b y ł o  w ogro­
dzie. Sądząc,  iż ochrona  przec iw wia t rom j ak i ch  
tu  b u r a k i  d o z n a ły ,  l u b  też większa żyzność  i 
głębsza up rawa z ie m i ,  p rzeważny m o g ły  mieć 
w p ł y w  n a  ta k  p o m y ś l n y  wy pad ek ,  przedsię­
wzią łem sobie,  powtór zyć  to  o dk ryc i e  na  otwar-  
te'm polu,  w zwyczajnej  z iemi ,  na  dość znaczn ą  
stopę. T y m  ko ńcem ,  po z eb ran iu  oz im iny ,
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G d y b y  się po twie rdz i ła  up ra w a  oz ima b u r a ­
ków  czego z największy pewnością się spodzie­
wam wtedy p r z y n io s ła b y  dla gospodars twa  
nas tępujące  korzyśc i :

1. Rozdzie la jąc  upr aw ę bu ra kó w na  zim ow a  
i le tn ią , u ł a t w i ł y b y  się prace  oko ło  ich h o d o ­
wania;  a nas tępnie  dok ła d n ie j  m o g ł y b y  zostać 
w y k o n a n e ,  aniżeli  częstokroć  być  może ,  dla n a ­
w a łu  innyrch pr ac ,  lub  też nies tosownej p o ry  
czasu; sk u tk ie m  zas tego, b y ł b y  p lo n  większy,  
pi zy mnie j szych  kosztach p ro d u k c y jn y c h .

2. Z b i ó r  b u r a k ó w  b y ł b y  wcześniejszy,  a n a ­
stępnie prędze jb y  mo żna  rozpocząć prz erab ian ie  
ich n a  cu k ie r  i prędze'j f a b r y k a c y ą  tę skończyć :  
j a k  wie lki  zas ma to w p ły w  na  w y d a te k  p r o d u k t u  
1 na Jeg °  do b ro ć ,  powszechnie  jes t  zn anem .  
N ad to ,  zdaje mi się, że b u r a k i  zimowe, więcej  
od letnich zawierają p ie rw ia s tk u  cukrowego.

W  k o ń c u  dodać muszę:  że zos tawi łem w r o k u  
zesz łym w ziemi,  dość znaczną  ilość b u ra k ó w  na 
nasienie;  będę więc w stanie udz ie l ić  go na  p r z y ­
szłą wiosnę (1842) w znacznych  na we t  pnr tjach.  

Laasn ice  pod  G oldhergiem  d .31 G rud ni a  1841.
Tinz-m an.

Rozmaitości.
T eg o ro czn e  zgrom adzen ie  ro ln icze  
włościan w G ustrow ie (w M ek lem -  

burgskiem).

Z g ro m ad zen ie  ro ln icze  włośc iańskie ,  z a p ro ­
w a dzon e  przed dw om a la ty ,  ma  wkrótce  nas tąp ić  
w G ustrow ie . Z ak re s  jego,  dzięki  wspaniałości 
Wiel .  księcia F r y d e r y k a  F r a n c is z k a ,  k t ó r y  z na ­
czną  p ien iężną  kwotą  p rzys zed ł  mu w pomoc,  
o wiele w t y m  r o k u  ro z p r z e s t r z e n i o n y  by ć  może.

Kwota  w s p o m n io n a ,  po łą czo na  z funduszem 
p o przedn io  n a  te n  cel z e b r a n y m ,  ma być  użytą:

1. Na  zwrócenie  ko łz t ów podróży  t y m  włościa ­
no m ,  k t ó r z y  tego p o t r zebo wa ć  będą;  2re,  na 
n ag rod y  dla celujących w ja k im k o lw ie k  wzglę­
dzie.  Głównie jsze  przec ież  nagrody' ,  mają  by ć  
wyznaczone:

1. D la  najlepszego  oracza ; a lbow iem urzą-  
dzone m zostanie współnb iegan ie  w oran iu ,  p rzed 
k o m m issy ą  do tego wyznaczon ą ,  powiększej  czę­
ści z włośc ian  z łożoną .  N a g ro d a  będz ie  udzie­
lo n ą  tem u,  k to  w na jk ró ts zy m  czasie najwięcej  
i na j lep ie j  z iemi z orze.

2. D la  tego gospodarza ,  k t ó r y ,  p o d ł u g  ze­
znania  jego sąsiadów,  w s t o su n k u  obszernośc i

r o l a  została zwierzęcą  mierzwą nawiez iona  i 
t a ko w a  n iezwłocznie  p rzyo rana ;  późnie j ,  częścią 
dla te'm g łębszego jej spu lchnien ia ,  wczęści aby  
wytęp ić  chwas ty ,  d ro b n o  i g ł ę b o k o  porad lon ą ;  
na k o n i e c ,  po u b r o n o w a n iu ,  po o ra n o  ją  w wązkie  
dw us k ib owe  zagonki ,  czyli  g rzędy  i w te sadzono 
nas ien ie  w k o ń c u  paźdz ie rn ik a .

n R o z u m ia łe m ,  iż m o c n a  zima. j a k ą  m ie l i ś m y  
w r o k u  1840 n a  1S41, k tó ra  tyle  wyniszczyła  
ro ś l in  oz imych,  c a łk ie m  zgubi  moje  b u r a k i ;  
lecz dzięki  Bogu,  t a k  się nie s ta ło ,  u t r z y m a ł y  
się n iemal  wszys tk ie ;  w yr os ły  p i ęknie  i równie  
wcześnie j a k  w poprzednic h  la tach,  z e b ra ł e m  
195 cent .  75 funt .  b u r a k ó w  i 44 cent .  liści z mórg.  
mag.  (przesz ło  200 k o r c y  z morg .  pols.) .

W  p a ź d z ie rn ik u  r.  b .  (1841) wysadz i łem wiele 
z ia rna bu ra k o w e g o ,  zebranego  z p r z e z im o w a ­
ny ch  w mie jscu  swej wegetacyi  bu ra kó w ;  n i e ­
mniej  r o zd a ł em  go zna czną  i lość r ó ż n y m  go­
spo da rz om ,  dla po wta rz an ia  opisanych  doświad­
czeń.  Cie kawa rzecz  ja k i e  w r o k u  n as tę pnym  
(1842) o t r z y m a m y  w ypadk i .
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i jakości ziemi, największą liczbę zwierząt do­
mowych utrzymuje i dobrze żywi.

3. Dla tego, kto podług jakości ziemi i swych 
stosunków, zaprowadził najstosowniejszy płodo- 
zmian.

4. Dla gospodarza k tóry  posiada już role 
tnarglowane, albo corocznie najwięcej margluje.

5. Dla gospodarza, użyźniającego role szla­
mem, jeżeli go posiada; lub inne'mi ciałami.

C. Dla tego, co zaprowadził zalewanie łąk , 
gdzie to z łatwością, odpowiednią jego środkom, 
uskutecznione'm być może

7. Dla gospodarza, k tóry  posiada najlepiej 
urządzone gnojowisko; lub le'ż miesza na niem 
mierzwę z ziemiami, zlewa gnojówką i t. p.

8. Dla tego, kto okaże największą korzonkową 
roślinę; np. b u raka ,  rzepę, brukiew , kartofel, 
jak im bąć sposobem otrzym ane, byle własnej pro- 
dukcyi.

9. Dla gospodarza, k tóry  przedsięwziął j a ­
kiekolwiek ważne doświadczenie, przekonywa­
jące o jego rozumowaniu i dążności do za­
prowadzenia ulepszeń, lub oddalenia istnąeycb 
zawad, z niewiadomości lub  przesądu w ynika­
jących.

10. Dla tego, kto wynalazł użyteczne narzędzie, 
lub istnące rzeczywiście poprawił.

11. Kto zaprowadził uprawę nowej handlowej 
roslinyr, lub też ze znanych dotąd, największą 
ilość uprawia.

12. Kto wyrabia masło, ser, szczególnej do­
broci.

13. D la gospodarza, k tó ry  swą rodzinę i cze­
ladź najuzyteczniej zatrudnia w wieczorach zi­
mowych; a mianowicie, k tóry  pierwszy zapro­
wadził płóciennictwo lub tkactwo wełny, tam, 
gdzie jeszcze nie istniało.

Do rozpraw mają być podane włościanom 
następujące przedmioty:

1. Czyli gyTpsowanie koniczyny i roślin gro­
szkowych wynagradza koszta, w średniem prze­
cięciu z pewnej liczby lat?

2. Jak wielki wywie'ra wpływ zagłębienie war­
stwy rodzajnej na p lon  roślin  k łosow ych , i 
korzonkowych?

3. Czyli szczególniej dla pomniejszych gospo­
darzy, utrzymywanie bydła na stajni w letniej 
porze, nie jest rzeczywistnie korzystniejszym, 
od pasienia go w polu?

4. Czyli" w pewnych stosunkach i okoliczno­
ściach, nie możnaby zastosować tego sposobu 
karm ienia  i do owiec?

5. Czyli ogólnie obchodzą się dobrze gospo­
darze włościańscy z nawozem zwierzęcym; i czyli 
takowy w swym czasie byw'a na rolę wywożony?

6. Czy nie należałoby rozsze'rzyc upraw y ro ­
ślin korzonkowych i ktore'mu ich rodzajowi 
w ypadałoby dać pierwszeństwo?

7. Nie b y ło /b y  dobrze zbierać wcześniej ozi­
minę aniżeli to ma miejsce?

8. Czy nie moznaby uczynić jakiego ulepsze­
nia w sjąnozbjorze, by  pokarm  ten uczynić 
dla zwierząt smaczniejszym i pożywniejszym?

9. Czy są jakie rośliny  pastewne których 
dotąd nie uprawiają włoścjanie w M eklemburg- 
skiem, a które z korzyścią byćby  tu m ogły  ho­
dowane?

10. W jakim  wieku puszczać należy jałowice 
poraź pie'rwszy do byków, chcąc o trzym ać silną 
i dobrą  rassę bydła  krajowego?

11. Czyli po bykach angielskich o trzym ują 
się krowy mleczniejsze aniżeli po krajowych 
stadnikach?

12. Czyli otworzony niedawno wywóz zwierząt 
tuczonych (bydła, świń) i owocu do Anglii, w y­
w arł  jaki wpływ na tuczenie rzeczonych zwie­
rząt i sadzenie drzewa owocowego?

13. Czyli? i jak ie  zaprowadzono już pomiędzy 
włościanami nowe narzędzie rolnicze, i jak i  one 
okazały  skutek?



14. Jak się na leży  obchodzić z nawozem zwie­
r z ę c y m  na  gnojowisku ,  chcąc go na j lepie j  do­
p ra w ić  pod  ro ś l in y?

15. Czyl i  z iarno  sie'wne zmieniać  na leży?  i 
j ak  w tej  mierze  postępować?

16. W  raz ie  powiększenia  massy  nawozu,  ja- 
k i e b y  r oś l in y  ha n d lo w e  z na jwiększą  korzyśc ią  
u p raw ia ć  m o żn a?

17. W ur ządz an iu  p ło d o z m ia n u ,  j a k ą  kolej  
ko n ic z y n ie  wskazaćby  na leża ło?

(C iekawe są zaiste r o z p r a w y  wło śc ian  Me* 
emburgskich  nad  powy zsze'mi py ta n ia mi .  D la  

tego, zamieści  je n iezawodnie  Pied. Z iem.  w swem 
piśmie ,  sko ro  t y l k o  nas tąpią) .

Szczególniejsze zjawisko co do koni.

Wsza roś l inna ,  liściowcem  zwana ,  k tó ra  p o d ­
czas c iąg łych  up a łó w  tego lata,  nadzwycza jn i e  
się ro zm n o ży ła ,  i wielu rodza jom roś l in  stała 
sic n a d e r  szkodl iwą,  n a p a d ł a  także  w znaczne'] 

TToscI w y k ę  (w^majętności  Swer ińs k ie j )  p r z e z n a ­
czoną na paszę z ieloną  dla kon i .  Wyk a  ta — 
bo t r u d n o  w ynale źć  ir tną przyc zyn ę  — wy w ar ł a  
szczególniejszy* w p ł y w  n a  kon ie ,  czas n ie jak i  
n ią  pasione .  T o  jest: wszys tk ie  części ciała,  
bialesni  p o k r y t e  włosami ,  d o s t a ły  w y r z u t u  sk ó r ­
nego ,  do g r u d y  podobnego;  ale to t a k  dalece,  
iż k o ń ,  k t ó r y  m ia ł  np .  3 nogi  c iemne a jednę  
b i a ł ą ;  ty lk o  os ta tnia  w s p o m n i o n y m  p o k r y ł a  
się wyrzute tń ;  inne  z u p e łn i e  b y ł y  zdrowe.  T o  
samo mi a ło  miejsce u  k on i  ps t r ok a ty ch ,  na  
wszys tk ich  częściach c ia ł a ,  b ia łe  mi wł osam i  
p o k r y t y c h .  D o tą d  wiele jeszcze koni  cierpi  na  
lę szczególniejsze s łabość.  W  ro czn ik ach  W e ­
te r y n a r y j n y c h  po do bne  p r z y p a d k i ,  p o d o b n o  są 
już  znane ;  leoz dla większej Części Z iemianów,  
rzecz ta będz ie  zapewne nową,  i może s łużyć

za przest rogę:  j a k  na leży  być  os t rożn ym  w k a r ­
mieniu  zwierzą t  domo wych .  Ze pasza zielona,  
mszycami  zanieczyszczona,  sprawia  zo łzy ,g ru d g  
i pew ien  ro d za j w yrzu tów  skórnych; o tern,  od 
dawma już  n i e m a l  p r zekona n ie  panuje .

W  pływ mydlą i wody mydlanej na 
wyruszenie chleba.

W  P a r y ż u  o s k a r ż y ł  pewien  p ieka rz  swego 
cze ladnika,  iż n a u m y ś ln i e  dodawa ł  wodę my-  
dlanę  do ch leba,  b y  tenże się nie zdarza ł ,  czyli 
mówiąc  technicznie ,  nie w yru sza ł. Sąd zażą­
d a ł  opini i  chemika  Chevalier. C zynio ne  przez  
legóż doświadczenia;  okaza ły :  — że wprawdzie  
dodawan ie  m y d ł a  lub  wody mydlane' j  do c ia ­
sta,  nie czyni  chleba  zdrowiu  szkodliwym;  j e ­
dnakowoż,  ina ła  nawet  ty lk o  ilość jednego lub  
drugie j  jest  dosta teczną  do ws t rz ym an ia  r o b i e ­
nia,  czyli  w yruszenia  się ciasta; a to tak  dalece,  
że nie podobn a  nadać  ch lebu  dowolnego ksz ta ł tu;  
p r z y te m  jest  on sk lęs ły ,  c iągły,  niesmaczny;  
sm aku przecież m y d ła  byna jmn ie j  nie pos iada.  
(Ann.  d ’H yge .  pu b l .  ap r i l  1842).

Statki wodne ze sproszkowanego 
drzewa korkowego.

W  Angli i  czyniono  p rz e d  n ie d a w n y m  czasem 
doświadczenia  z s i łą  p ływającą  pr oszku  drzewa 
ko rkow ego.  Z r o b io n o  j a k b y  materac  w ksz ta łcie  
łó dk i ,  w y p e łn io n y  rzeczony m proszkie m.  L u b o  
z po w ło ką  ( jaką)?  w a ż y ł  t y lk o  25 funt . ,  8 osób 
n ie  b y ło  w stanie zanu rzyć  go w wodzie.  Ł ó d k ę  
tę puszczono pote'm na wodę  obc iężoną  dwiema * 
osobami;  p ł y w a ł y  one  w niej  równie  wygodnie 
i bezpiecznie ,  j ak  n a  na jpewnie jszym s ta tku.

K antor G łów ny w  S tarem  Mieście N ro 61 na pie'rwszem p iętrze .


